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I I  R  A  I i  Ó  W .

Wczoraj  było ostatnie widowisko w  teatrze,  
zakończone pięknym obrazem,  przed którego 
zaczęciem,  P.  Burghauser  pożegnał Publiczność, 
i z najżywszem uniesieniem przyjęty został.

P rzybył  tu wir tuoz na skrzypcach w prze- 
jeździe z 'Niemiec ,  Pan Felix Lipiński,  młodszy 
brat  sławnego mistrza w  lej sztuce Karola L i 
pińskiego. Ani wątpić, źe ten młody, utalento
wany  ar tysta,  który już  w  wielu stolicach,  a 
mianowicie vv Wiedniu zaszczytnie hył  p rze j
mowany,  nicomieszta dać się usłyszeć tutej
szej Publiczności.

Wiadomoact zagraniczne.

—  W arszawa  16 W rześnia . —
Liczn e  i świetne zgromadzenie  znakomi

tych osób płci obiej ,  znajdowało się wczoraj  
W zamku  na w.eczorze  u  J O O .  X ię s tw e  Ich-  
mość warszawskich. Tańce w sali karmazy*

no»vćj rozpoczą ł  polonezem X ż ę  Namii  stniis 
z  hrabi  , ą  S o b o l e w s k ą , a z X ż n ą  Nainieslni-  
k o w ą  X ż ę \ l a x j .  J ab łonowsk i .  Z aba w a  t rw a
ło do \ . i ecze rzy,  ożywiona up r ze jm ośc ią  do
stojnych X t w a  Ichiność.

—  Dnia  17 W rześnia. —-
W c z o r a j  w południe na pokojach z a m k o 

wych  odbyty został  przez J W.  J X .  Ch m ie le w 
sk iego b iskupa adminis t ra tora  arch.  war .  o» 
b rzęd chrztu ś., córki  Hippol i t a  i Paul iny z 
Sz uw ar sk ic h  Sierhiej ewicza  u rzędn ika  herol-  
dyi król .  pols.  JO-  f e ldmarsza łek  X ż ę  war 
szawski  Namiestnik K ró le s t w a  z dostojną 
có r k ą  swo ją  A n n ą  X ż n i c z k ą  w ars za w sk ą ,  
raczyli  naj laskawiej  być rodzicami ch rz es tn a ,  
jni. Nieniuwle o t rzymało  >miona; Ann, 
Nata l ia  i Marya .

Donieś l iśmy k i lka  t emn tygodni  o nowo 
za łożonem magazyn ie  W pał?cu zwanym B la n-  
k o w s k i ,  wpod ie  r atusza,  w k tó rym zna jdu ją  
się nowe przedmioty rob ione  świeżo  w L u -  
b a r t O Y s i e ;  te wyroby wkró tce  zos tały rożku-  
pione,  a onegdaj  przywieziono j e  w znacznej  
l iczbie.  Z a  cenę bardzo u m ia r ko w a n ą  nabyć 
można z massy kamienne j  (terrolitowe) r oz 
mai te  w a z o n i k i , k o s z y k i ,  . podstawki ,  osaczy-
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n ia ,  Salaterki ,  p rzyc i ski 'wsze lk ich  ksz ta ł tów 
i t. p ., m o g ą  służyć za ozdobę pokojów,  bu* 
Jn a rów,  o raz  na  p iękne  a przytem t rwa le  u -  
pominki .  »

Paryż 6 W rześnia. —
Moniteiir zawie ra  nas tępującą  t elegraf i

c z n ą  depeszę:  »Ałexandrya 20 s ierpnia.  R o m -  
m o d o r  Nap ie r  w dniu 14 b. m. ,  wez wał  w ła 
dze  eg ipsk ie  w Be i rn t  do opuszczenia  Syryi .  
W y d a ł  on mnós two  proklamacyi  k tó r e  idre-  
eował  do E m i r a  Beschir .  T e n  x i ą ż ę  odesłał  
j e  Meh med ow i  A l i ,  zapewnia jąc  go o swo
j e j  uległości .  1 1 września datowane z M a l 
ty wiadomości  donoszą  że okręt  angielski  
Ałeclo  k tó ry  w an iu 24 odpłyną ł  z Lei rut ,  
a  27 z Alei^sndryi ,  przybył  do Malty 31 s i e r 
pnia.  K o m m o d o r  Napiet '  k tórego odezwy do 
Fg ip cy a n  Bby opnścili  Be irut  nie s k u t k o w a 
ły;  za ją ł  z swojemi  czterema okrętami  mie j 
sce  oddalone od portn.  Kon wo j  floty tu r ec 
k ie j  jeszcze nie przybył .  Syrya była ciągle 
spokojną .  Admira ł  Stopford zna jdował  się z 
t r zema  okrętami  l iniowemi' ;  j e d n ą  f r e ga tą  i  
dw o m a paropływami angie lsk ie in i , tudzież 
dwiema  austryac-kiemi-fregatami i j e dn ą  k o r 
w e t ą  pod AleXi ,uJ iyą.  Mehmed  Ali  t rwa w 
swoim oporze.  A l e x a n d r j a  była zupełnie  
sp ok o jn ą .  Ri iaat  B e j  j e szcze  tani ciągle 
bawił .

Journal des Debats donosi ,  ża wice k ró l  
p rzed p r .ybyc iem pana Walews k ieg o  do A-  
l e x an d r y i ,  wydał  ju ż  swemu synowi  rnzkaz  
przejścia przez T a n r u s  i pomasze rowania  p rz e 
ciw S t a m b u ł o w i , i na prośbę ajenta f r a ncus 
k iego  posłał  nas tępnie przeciwny rozkaz.

Presse sądzi  ż e  może zapewnić iż gabinet  
f rancusk i  istotnie o tr zymał  notę której  ocze
k iwano  z L o n d y n u ,  i k tó r a  ma być owocem 
konferencyi  odbywanych W Londyn ie  między 
panem Guizot ,  l ordem Palrner ston i xięcieni  
We l ing ton .  »Lord Palrner ston inówi wspo* 
mniony dzieunik miał  nłożyć tę notę,  i i s t o 
tnie j e s t  ona tylko powtórzen iem ostatnich 
j e g o  mów W par lamencie.  O św iad c-a  w niej,  
że  cztery mocarstwa podpisując t r ak ta t  nie 
mia ły  najdalszego nawet  za m ia ru  obrażania 
F ra u cy i ,  przypomina wszelkie  nsi łowania  j a 
k ie  czyniono wcelu skłonienia gabinetu fran* 
cuzkiego do wspólnych komlunacyi  i zaręcza 
że  gabinety przy podpisaniu t r ak ta tu  w yraz i 
ły  najżywszy ża l ;  z powodu odłączenia  się 
F rancyi .  W  końcu  daje do z rozumien ia ,  ze 
jeś l iby Fraucya usunąwszy  bezzasadną obra-  
żl iwość i lepiej  ocenia jąc  zamiary mocarstw,  
chciała się połączyć z myślami  pokoju , w te 
dy mocarstwa gor l iwie pochwyciłyby tę oko

liczność,  Bby j e j  dowieść, j a k  wysoko cenią 
u tr zymanie  przyjacielskich s tosunków w j a 
kich dotychczas zostawały z F r a n  cyą.  To 
j e s t ,  j e s k  nas  dobrze uwiadomiono;  g łó w n a  
treść nowej  noty.  N a  teraz ws t r zym am y s i ę  
od wszelkich komentarzy .

S łych ać  teraz że  pan Joly  deputowany w y ż 
sze j  Garony, bronić będzie c i ę c i a  L u d w ik a  
N a p o leon a .

— Alexandrya  16 Sierpnia. —
W  liście pod powyższą datą przes łanym dzien

nikowi  M orning Chronicie czytamy mięnzy in 
nemi.  Pod łu g  ostatnich wiadomości  z Syryi,  
W okolicach Be i ru t  j e s t  zupelhie spokojnie i  
tylko pod Bal leck stoi k i lkase t  powstańców 
pod b r on ią .  Od Czerwonego  morza  d o n o 
szą ,  że  Ibrahim pasza,  młodszy,  opóści l  Ye» 
m e n ,  ale że pozostal i  w H ed sz as  żo łn ierze  
W l iczbie 7000 oświadczy l i , że nie pierwej  
wymas ze ru ją  aż o t r zymają  żołd ża legly od 
Jawna .  Yemen je st  t e ra z  w rę ku  A r a b ó w  pod 
dowództwem pewnego  szeika H ass an ,  k t ó r y  
ma być We ch a b i t ą  i k rewnym suł t ana Sanny .  
Niedawno  zni szczał  on wiele mogi ł  sze jków,  
którzy  przez vvechabitósv za ba ł woc hw alc ów  
byli uwożaui .  Uciemięża on bardzo c h r z e -  
ścian i n ieprzyjaznym je s t  względem Angli i .  
T y m  sposobem łatwo może wpaść w zajśc ia  
z towarzystwem wschodnio indyj skiem.  W  
dniu 5 ł ipca zr.owu wykonany został  n ap ad  
na, A d e n ,  ale ga rnizon  odpar ł  n i eprzy jac ió ł  
nie s t r aciwszy ani  j e dnego  cz łowieka.  Nil  
w tym roku nadzwyczajnie  pomyślnie p rzy
brał .  Pod K a i r ą  żniwa  zaczęty gie 0 dwu 
tygodnie wcześn iej  niż zwykle .

— Od granic serbskich 30 Sierpnia. — 
Pudlu g  r apor tów z Be lgradu  28 b. mie .  

s iąca s t ronnictwo s ta rego xięcia  Miłosza ,  
Zrzuciło zupe łn ie  maskę  i r az jeszcze pod o -  
kient kommisa rza  tureck iego  Mussa Efendi ,  
Wykonało da remny  zamach w celu p r zy w ró 
cenia go do władzy,  chociaż pod poborem o- 
pieki  nad j ego  młodym synem xięcieni  M i 
chałem. D o  zgromadzonych j u ż  pod T opcz i -  
dere t ł u m ów  malkontentów,  przyłączyło się 
nagle k i lka  tysięcy uzbrojonych l u d z i , którzy 
gwał townie  domagal i  się od tamte jszego z gr o .  
inadzenia,  przywołania xięcia Miłosza.  Ale 
WSpcmnione zgronfadzenie osądzi ło pot rzebą  
nie czynić zadość temu żądaniu  i x i ą ż e  M i 
chał  rozkaza ł  t łumowi rozejść się.  T e n  e- 
ne-rgiczny krok przy którym młody x ią żę  sta
ną ł  osobiście między n iemi ,  nie chybi ł  s w o 
jeg o  celu.  Cowódzcy  szalonych t łumów zo
stali następnie na rozkaz Mussa Efendego pod
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BtrBŻ wzięci  i związanych odprowadzono do 
Be lg radu .  Jednocześnie  ukaza ła  się deputa-  
cya senatu se rbskiego do Mussa  Efendegu  
w  Belgradzie i pizyoiosla  mu  adres  pod
pisany p rzez  większą,  część depu towa nyc h ,  
w  którym oświadczają ,  iż nigdy nie s k ł o 
n i ą  się zezwolić na powro t  s t arego  xię* 
c i a ,  ze zachowają  w całej  mocy statut  o r g a 
niczny państwa^ i ze  pozos taną wierneini  por
cie,  podług  istniej ącyrh praw.  Następnie x ią -  
zę  Michał  rozwiązał  zgromadzenie narodowe 
i  miał  zamiar  j ak najspieszniej  powrócić do 
K ra g u je w a tz .  Mussa  Efendi  i pasza ,  mieli 
mieć  konferencyę w dniu ł  b, ra. z jego  te- 
raźniej szemi  radzcami.  Dawniejs i  ministrowie 
Pe t roniewicz i W u ks icz  zna jdu ją  się ciąglę 
W Be lgradz ie .

R o z m a i t o ś c i .

P R O C E S  p a S i  l a f f a r g e .
Najważn ie j sze  z spraw kryinini. lnych j aku  

k ie dyko lwiek  by ś mogła ,  odbywa s i ę  tej chwil i  
w mieście T u l l e  wo Francyi .  Publ iczność,  
p rzez dawniejsze opisy,  dobrze  jj.ua! z po
czątkami  j e j  obzu a j mi on a , me bez zajęcia 
pewnie  czytać będeie cnly j e j  bieg sadowy,  
i  w końcu niespodziewanego dowie się j e j  
rozst r zygnienia .  Zaczynamy ed p ie rwszego 
posiedzenia sądu  p rzysięgłych,  j ak następuje:

I. Posiedzenie 3 Września. Gdy otwo* 
rznno izbę s ą d o w ą  wp rowadzoną  został?, pani 
Laf farge.  Je j  blade d ługą  s łabością i w i ę 
zieniem wychudłe obl icze ,  zdawało się g łę 
bok ie  sprawiać wrażenie  na  zgromadzeniu.  
Ubrana j e s t  w żałobie,  kape lusz  z czarną za 
s łoną zd ję ła wchodząc.  Z  począ tku s p u 
szczała w ziemię oczy, ale wprędce zebrała 
siły i podniesione jej  wejrzenie wyraża ło od.  
wagę  i wewnę t rzną  pewn ość ,  albo jeśli  j e s t
w-inną,  niopospołity stopień zuchwals twa.  __
N a  ławce świadków,  post rzedz można było 
cz łonkow wielu znakomitych ro dz in ,  którzy 
wszyscy przy rezprawach  będą mniej  lub 
Więcej ważne role grali .  Gdy z wielkim t r i  
dem przywrócono spokojnose i po rządek  w 
Snli ,  Pi ezydent rozpoczął  indngacyą  oska rżo
nej .  Prezydent. »Niech oskarżona wstanie,® — 
Bladość śmier telna p ni Luffarge zdawała  się 
jeszcze powiększać.  Uspokoiwszy się j ednakże  
z widocznem wysileniem, odpowiadała słabym 
ale wyraźnym głosi-in. —  Pytanie:  i>.fak się
pani nazywa?* —  Odpowiedź:  sMarya Ca-
pelle. . .  (po dość długim przes tankuj  Laffm*

gę.# — Pyt.: » W i e k  pani ?« —-  OJp . :«  
Jata.* —  Pyt. :  «$tan pani?* —  Odp. :  *Wł «-
ścicielka.* — Pisarz  sądowy odczytał  nas tę 
pnie akt  oska rżenia ,  k tó rego  pani Laffarge z 
wie lką  spoko juośc ią  s łucha ła ,  w k ilku miej 
scach wzniosła oczy k u  niebn,  ale wkró t ce  
odzyskiwała zupe łną  spokojność.  K ró tk i  su
chy kaszel  zdaje się j ą  ci ągle dręczyć.  T r z y  
ina ona W r ęku  f lakonik z j a k ą ś  esencyą,  al a 
r zadko jej  używa.  Jeneralny ad w oka t  pan 
Decons zabrał  głos bby przysięgłym wyłożyć 
fakta oskarżenia.  Zac zą ł  w nas tępujący spo • 
sób: Gdy tu p r ze m aw ia m ,  dusza moja  n a 
pełniona jes t  najżywszym s . au tk iem,  a serce 
najboleśn ie js / emi  uczuciami .  Bo czyż może 
być inaczej? inogęż z spokojnem se rcem i z 
zimnym rozsądk iem przedstawiać okropny 
obraz tej s t r aszl iwej  zbrodni .  Czyż może 
serce moja nie k rwawić się i nie rozdzierać ,  
n a  widok tyln nieszczęście k tó r e  s ię  w tej 
sali zgromadza.  Nietylko  wst ręt  na  widok  
tej  zbrodni  owładną ł  innie ,  d o z n a ję  innych 
j e szcze ,  równie bo lesnych ,  może  żywszych 
j e szcze uczuć.  Nie dość było tej  kobiecie w 
g rób  wtrącić przez okropne środki  męża ,  
k tó rego  los z j e j  lo sem był z ł ączony i k tóry 
ufiznwal najczystszą i najżywszą miłość dla 
niej .  N ie ,  nie dość j e j  było ' samej  zb rodni ,  
spełni ła ona j  ą  z wyt rwa łośc ią ,  z Śmiałością,  
kt0ifapev.no n ie m a  r ów ne j  sobie w k ron ikach 
kryminalnych.  T e j  śmiałości  użyje ona z a .  
pewnie jako najs i lni ejszego najbardzie j  w z r u 
szającego ś rodka obrony.* —  Następnie j e 
neralny aawo ka t  opowiedzia ł  j ak im sposobem 
pan Laf farge poznał  się z Ma ry a  Capel le ,  
j a k  się z nią zaślubi ł ,  i j ak  w krotce potem 
wyjechał  z n ią  do Glandier .  W  czasie po-  
droży oska rżona nie dała bynajmniej  spos t rze .  
gać żeby miała wstręt  do swego ma łżonka ,  
a l e  przybywszy do Glandier ,  z a r az  zamkn ę ła  
się w swoim pokoju,  i napisała do męża list; 
w k tó rym wcx*l towanych nadzwyczajnia  wy
rażeniach  oświadcza t n u , że go nie koche,  
że inny człowiek posiada j e j  s e rce ,  że chce 
oddalić s i ę ,  a gdyby j ą  chciano zmusić do 
pozostania,  wtedy zaży je  t ruciznę  k tó r ą  ma 
przy sobie.  Boleść pana Laffarge  i jego r o 
dziny po o t izymaniu  tego lis tu jesi nieopisa
na. L Jan o  się do przyjaciela rodziny,  pana 
Ch a u ve ro n ,  k tó ry p rzyją ł  na siebiB o b o w ią 
zek pośrednika,  pomówił  z n-owo za ś lu b i an ą  
i uspokoił  j ą  nieco. W kr ó t c e  polem zaszła  
zupełna zmiana w myślach os k a rż o n e j .  Od 
wstrętu  który j ą  do samobój stwa tniał d o 
prowadzić przeskoczyła do naj tkl iwszej  m i ł o 
ści i ctiulości dla swego męża.  N ied ługo
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po tćm zasłabła.  J e j  mąż pielęgnuje j ą  n a j 
t roskl iwie j ,  a  ona po wyzdrowieniu,  okazu je  
przesadzo. ią  wdzięczność za tę t roskl iwość.  
P r z e s a d z a  ona t ak bardzo  wyrażen iu  wdz ię -  
czności  iż oświadcza,  że j e j  mąż ocal i ł  jej  ż y 
cie i że  chce natychmiast  napisać t es tament ,  
s tanowiący j e j  męża  j ene r a lny m je j  sp a dk o 
b ie rcą .  Pan Laf fa rge  wzruszony tym dowo
dem miłości ,  mniema,  że lepiej  nie może  nan 
odpowiedz ieć ,  j ak  pisząc zupełnie podobny te
s tament  na korzyść  swojej  żony.  W r ę c z a  
j e j  g o ,  a ona sk łada go u swego notaryu-  
sza.  W  k i lka  miesięcy potein pan Lo ł farge 
udaje  się do P a ry ża  dla ot rzymania patentu 
swobody na uczyniony przez  siebie j ak iś  wy
n a l a z e k ,  w  ga łęz i  p r ze my s łu ,  k tó r ą  się t r u 
dni.  L is ty  między zoną i mężem , były r a 
czej  l is tami kochanków,  te szczególniej ,  k tó r e  
pani  Laf farge do swego męża p i sa ła ,  na pe ł 
nione były wyrazami  ognistych uczuć i n a j 
tk l iwszej  tęsknoty do po wro tu  ukochanego 
męża.  Kaz a ła  ona wymalować swój  por t ret  i  
pos ła ła  go mężowi do P a r yż a  za razem przesłał a  
m u  ciastu z p r o ź b ą ,  aby j e  sain o oznaczanej  
godzinie  zjadł ,  ponieważ ona w tymże Samym 
czasie, j e ść  będzie d r u g ą  ich połowę.  Matka  
j e j  męża  musia ła  to ciasto upiec i napisać 
k a r t k ę  do syna z oświadczeniem,  żu ona sa 
m a  j e  piekła.  N adesz ł e  do Pa ry ża  ciasta,  
j a k  to u zn a j ą  świadkowie  nie by ly temi ,  Sa» 
me m i  k tó re  ma t ka  pana Laffarge  piekła..  
P a n  Laf fa r ge  bez podej rzenia z j ad ł  część 
p rzy s ła n eg o  mu ciasta i |  w nocy potem 
dozna ł  bolesnych cierpień żołądkowych .  P i 
sze  swoje j  Łonie 0 tym przypadku i ona o ka 
zu je  się mocno być tein wzruszoną .  O św ia d 
cza k i l ku  osoboni  iż gdyby zdrowie  pana

Laffarge pogorszyło się,  ona pojedzie do P a 
ryża aby  go pielęgnować.  T ym cz as em  pan 
Laf farge wyzdrowiał  i powróci ł  do Ulandier .  
Ale po p ie rwszej  potrawie k tó r ą  przyją ł  z 
r ą k  swojej  żony,  cierpienia na nowo o k a z u ją  
się i nie us ta j ą  nż do śmierci  chorego ,  k tó r a  
w 10 dni potem nastąpi ła.  Os ka rż o n a  p rzez 
cały czas słabości inęża nie dozwoli ła  nikomu 
pielęgnować go;  sama podawała  mu wsze lk ie  
napoje i l eka rs twa i za każdem zażyc iem 
stan choregó.pogorszał  się. Osoby k tn r e  z n a j 
dowały się niekiedy przy chorym uważały że  
oska rżona często nuęszata j ak iś  biały p r osz ek  
do podawanych nut napojów,  i nakoniee gam 
le ka r z  objawia zdanie że pan L a f f a r g e  j e s t  
otruty.  P o k az u j e  się że oska rżona  pod po 
zorein t rucia myszy i szczurów w domu,  kil
kakro tn ie  k up ow ała  a rszen ik ,  a  zeznania l e 
ka rzy p rzy  późniejszem chemicznem ś ledz
twie,  o ka z u ją  że nie tylko w żo łądk u  z m a r 
ł e g o ,  ale nawet  w pozostałościach poda wa
nych n m  napo jów zn a j dn ją  się niewą tpl iwe 
ś lady ai'S7eniku. —  To  je st  w treści zasada 
oska rżen ia .  P rzes łuchania  świadków o k a ż ą  
dal sze szczegóły.

( Dalszy ciąg nastąpij.

PRZYJECHALI 1)0 KRAKOWA.
Od dnia 20 do 21 Września.

W o ź n ia k o w s k i*  D a w i d  o b . ,  M u s z e w s k i  K r e s c e n t y  
oI>., P o t o ck i  M arcin  o b , ,  W i d a l  L u d w i k ,  W i d a l  Ma-  
x y m » l ia n ,  W e l i a i n i n o f f  P e l a g i a ,  W o r o n ie c k i  A d a m  
x iąze ,  B y s t r z a n o w s k i  G o t l h a r d  b r . ,  z P o l s k i ;  —  K r a 
s iń sk i  JózeH b r . ,  B u skO ew den  P io tr  b aron ,  I ż y c k i  B e 
n e d y k t  o b . ,  S t a d n ic k a  X a w e * a  b r . ,  z  G a i i e y i ;  —  
B d th c r  K a r o l , M o n c zy ń sk i  P a w e ł , M en z n ic k i  Leopold;  

, H a i t m a n n  W i l h e l m ,  z P r u s s .
Wyjechali z Krakowa.

T a r ł o  A d a m  h r . ,  JMicszkowski W o j c i e c h ,  2 P o l s k i .

ob

Ifoifiiesieiila CrzętlowcN
Z mocy polecenia T r y b u n a łu  I. Instancyi  kiej  pod L. 38 l icytacya ruchomośc i  p0 nie- 

Mias ta  W ol neg o  K r a k o w a  i J e g o  Okrę gu  d. gdy ś.  p. Szymonie  Benda pozostałych,  
s s ierpnia r. b. 1840 do L. 4523 odbędz ie  K r a k ó w  dnia 14 września  1840 r.
i ę  w dniu 28 wrześn ia  r o k u  b. o godzinie , A . M atakiewiez Not. P u b l
9tej rannej  w kamienicy przy ulicy Urodź-

D o m e s ic n ia  p ry w a tu e .
Jes t  do wypuszczenia  każdego czasu w 

dzie rżawę b ro wa r  wódczany wraz  z p r o p i n a -  W  ogrodzie  K r e m e r a  j e s t  do wydz ie rża -
c yą  w okręgu  W . M. Krako wa;  zgłosić się ino- wienia na lat  3, 6, i 9 dom zajezdny ogółem 
Jsna pod Nr 85 w gminie  VII, po dal szą  in- lub  szynk z g a r k u c h n ią  szczegółowo, 
formacyą, (3r.)


